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BIALY¿WLOS. 

(Ciag dalszy.) 
«0 godzinie, o którćj Guy d'Albrot zwy« 
czajnie przychodził do zamku krokiem lek- 
him, zezołem wzniosłómi wesolem, ubra- 
ny elegancko, zgrabnie na głowie utrefio- 
ny i wypaudrowany;,: postrzegł na balkonie 


pani dworna zrobiła nnages Ze Kapitan-je- 
E 


panią zamka;. a gdy zdjął czapeczkę, aby 

ją grzecznie pozdrowić; jedna ze słaużebn ych; 

udając niezgrabność, 2przeciw-legł+go bal: 

konu; niby przez „nieóstrożność, wylała mu: 
ma głowę ciepłą wodę. | Biedny starzec, 2 
sercem młodzieńczćm i wyobraźnią ognistą, 
stanął jak wryly, pomięszany i przelękły; 
woda albowiem zlała mu włosy; zmyła: z 
nich. blond-puder, a siwizna, jak śnieg; 
zabłysnęłą. - Pani zamku krzyknęła, bądź: 
ze: Strachu, bądź z podziwu, i zniknęła z 
balkonu; Guy ad’ Albrot westchrął głęboko 
iowrócił z zamku ,. lecz wracając poprzy» 
siągł zemścić się; - nie na pięknój: wdowie; 
którą jeszcze: kochał , lecz. na” zuchwałym 
młodziku, który jedyną byt przyczyną tj. 
okropnćj przygody i bez wątpienia: korzy= 
stac znićj zamyślał. Znieważył siwywłos 
Starca: a. starzec wykrzyknął:: Biada gi 
nieszć.ęsnii i nieszczęście go spotkało ttes 


nic i zamilknaé.. © z * 
Pan de Mauny uważał zpoczątku zwiąć 
zek Śwój-z piękną wdową jedynie za pray- 
godęmiłosną;, lecz gdy: się spokojnićj nad 
tem: zastanowił, pomiarkowal, Że małżeń” 
stwonz nią. zvobiłoby: go panem możnym 1 
bogatym; gdy teraz nic nie miał oprócz każ 
nia, pancerza, szabli i haftowanego plas? 
cra Zaczął więc coraz bardzićj pragnąć 
posiadania wdowy i jej majątku: i; a 
Jednego wieczora czułość swoją oka» 
zał tak;żywo i miłość takogwałtowaje , Ze 
wdówka, chociaż mocno zgryziona, iż tal 
prędko odmienić. musi przyjaciela ,.pojęła 
jednak, że się koniecznie wypada »deeydo. 
wąć, , kiedy.milości ustawy tego wymaga- 
dies Zadala, więc, od- młodego konkurenta: 
tylko tizech.dni do namyslenia się, i prze» 
znaczyła wieczór dnia. trzeciego do widze 
: Le n : nia. sig. Słodki uśmiech. zapowiadał, ma 
mego Pikardezyka, który ód niejakiego eza- | pomyślne; dlań ze. strony» wdowy. postano» 
UŻY Sn wok IUA dr ita. og pe 
ee merece tasmo is obeliodaj:cagror-|.-... Noggjutrar rano; gdy pan” André] ¿de 
w WPana, a PRYB ch 2 ciepłą. wodą | -Mauny y apo dóbacio perega dut nie wa 
Zardao mię wzruszył. Mów dalćj, słucham, . ¿wierciedia: ze szkła weneckiego, usmiechas: 
ité „bard.iej „słucham, ponieważ sternik. jąc się na widok: swe}, urady ae: 
pereMiedeiat, że od*elu naszćj podróży tyl-- (miał bowiem dopiero lat: 30), śukładsjąc 
Mówiłem; i, godziny jesteśmy oddaleni,«—- sobie dumnie bujnie swe: czarne-widsy; nas ** 
'm.dalej: evt 'gle-cotnął się 0 dwa+krokitod: źwierciadła, * 
E » Pan de Mauny zaraz zastąpił Guyd' Al. Okropnie-zadziwiony; :potdemznowu sie don * 
brota tw łasce pani zamku,;lubo pierwsza: 'zbliżyt',, pytając go: wstrwodze.. Liecz“sie, 


E UN TES 


> Lecz: WPan drzymiesz, rzekłem do | 


e 


— ee a A eee SS mn 


mie omylit. Praekonat się, Że istotnie uj. 
reat jeden biały włos nad czołem! 


Ala zawołał mój stuchaez, wstająć z. 
bali, na którćj siedział i od kilku chwil pra». 
wie na pół leżący słuchał mego opowiada- 
nia. 


Pierwszy włos biały sprawia zwykle 
bardzo nieprzyjemne wrażenie, zapowiada 
bowiem, Że wkrótce za nim i więcćj jego | 
tóworzyszy zagości. Można go uważać za 
furyera, który przybył rozpisywać kwate- 
ry dla wojska. Mauny przypomniał sobie | 


wszystkie rozśmiesżojące i szyderskie wyra- 


zy, któremi obsypywał siwe włosy, i wca- 


le nie myślał wystawić swojego przed '0- 


ezyma swćj pieknej. Odgarnąwszy więc in- 
me, nchwycił zręcznie za biały i mocno go 


pocią agt, lecz z głębokiem przerażeniem 


ujrzał, że się nie zrywa, lecz się pezedłu- 
Ża. Jeszcze moćnićj go pociggnawszy, wi- 
dział, że się jeszcze bardzićj przedłużał. — 
Nieszczęśliwy zemdlał. 


Przyszedłszy do siebie, chciał się go 


isnym pozbyć sposobem. Wziął nożyczki, 


cheiał «niemi ciąć zcałćj «siły, lecz, nada; 
remnie; nożyczki się wyszczerbiły, a włos 
jeszcze się przedłużał. 


Teráz się przekonał, Ze jest Zaczaro- 


wany i łatwo „8 doniyślił śwego Czaro- 
wnika. 


Wpadł w maligne i położył sig. We 
śnie, za każdym ruchem głowy w pr zy widze- 
mach ocączko wych, włos coraz bardzićj sig 
przedłu uñal. Obudziwszy sie, ujrzał się nim 
owinięty, skrępowany. Spadając w zakrę. 
tac wężykowatych zczoła to zfowieszeze 
piętno jego bańby ikary, wilo mu się oko. 
ło wszystkich członków ciała "jego. Jak 
wściekły wyskoczył złóżka, uchwycił włos 

z największem natężeniem, aby go urwać, 


zmiszczyć i naraz się go pozbyć; lecz włos. 


i giętki i bez końca,. tawszerosnąc, zawsze 
21 presedbusaiacs roztaczał sig w licznych 
ktębach p odłodze, miękki jak jedwsb, 
i jak. rites. iały. Widząc przed sobą o. 
geomny zwój, a bojąc się, aby go kto w 


tym stanie nie zastał, uspokoił sig w swćm- 


„araleństwie; zastanowiwszy się, przypomniał 
„sobie, że według Az ŚR ludzi, wgu- 


zał, „wierzących, Jen tylko odezoroać mo-` 


-knéj wdowy na niego ściągnęły. 


pojechał. 


je Gi de, kto zaczarował. 
do Guy d'Albrota i skłonić go du tego 
proźbami, ponieważ słyszał, że jest czu- 
tym i miłosiernym; a gdyby się wzbraniał, 
utopić mu „ztylet w sercu, itak przynaj- 
mnićj pomścić się swćj zniewagi. Lecz na- 
daremnie przebiegał okolice o niego się 
dopytując. Guy d’Albrot zniknął od czas 


su niejakiego i mkt nie mógł nic o nim pos 


wiedzieć. Tak upłynęły dwa dni, i zaświe 
tat trzeci, którego wieczór deklaraeya pa: 
ni zamku miał go zrobić panem najbogat- 
szój w Normandyi leuno$c), i mężem naja 
piękniejszćj w kraju kobiety. Lecz jakże 
się przed nią pokazać z tem znamieniem 
hańby; któreby tylko Śmiech i żarty pig. 
Spodzie- 
wając się, że go przecież jęszcze zniszczy, 
wziął fajerkg z rorżarz00em) węglami i po- 
łożył na nie ów włos nieszczęsny, który «= 
toli; jak czysty amiant, nietknięty od ogniś, 
wyszedł 2 tej próby równie giętki, lecz mo- 
de jesucze bielszy. Zanurzył go woćcie, 
lecz ta substancya, którą, wedłu naszych 
zawołanych bajaczy, Hanibal sk KA api 
skie kruszył, nić nie zrobiła-włosowi. 
zwał chemika, który, usywszy najostrzej: 
szych Środków chemicznych, widząc wszy: 
stkie swe usiłowania daremnemi, chciał je 
nareszcie pilnikiem, a potóm piłą prze- 
rznąć, lecz pilnik i piła się stępiły, Na: 
koniec chciał przeciąć siekierą, lecz i siekie- 
ra sig wyszczecbiła. Wszystkie usiłowania 
były nadaremne. Tymczasem zbliżała się 
wyznaczona przez. panią zamku godzina.— 
»Może« mówił sam do siebie, »urok tem, 
co mię zaczarowawszy w najwigkszém po. 
grążył nieszczęścia, późnićj sam przez: się 


ustanie.« Pa sig więc do wy- 
| jazdu; lecz by 


tak blady. tak. mizerny, te 
trzy dni tak go wycięńczyty, że musiał u- 
Żyć wszelkićj er sztuki, „aby „młodą 
wdowę omamić pozorem swojej piękności 
i młodości Potem włos swój zwinął w kte. 
bek i troskliwie ukrył w fryzurze, którą 
związał prze askas Zmowu:- Rong przeglą- 
dał sig w źwierciedle ip krzepi? się nadzis- 
ją. Czas naglif; weint więc na konia i 


Ledwo przejechał: ostatnią y granicę St. 
Pigor, prtepaska się odpięła;. powstał: wiatr 


i popsu: miu -frytuwę, a włos, roztoczywsży 


Be ren m een więc pójść 


się na ziemię, zaczepił się za jezdzcem o | 


krzak, koło drogi stojący. Nieszczęśliwy 
chciał wstrzymać konia, lecz koń, znaro- 
wiony gwałto*aćm targnieniem wędzideł, - 
jeszcze prędzćj leciał dalej. Pobudzony 
krzykiem, razami, konwulsyjnem miota. 
miem się swego jeźdzta, głuchy ua głos je- 
go, nieczuły na wędzidła, unosił go znie- 
wymowną szybkością wzdłuż i w poprzek 
dróg, Scieszek, lasów igór, sadząc jednym 
skokiem prze» poręcze, rowy, krzaki i wą- 
doły, tocząc pianę, parskając, przy każdej 
trudności zdając się coraz więcćj nabierać 
siły i szybkości, jak gdyby istota jaka nad- 
ziemska i nadprzyrodzona zażegała w nim 
„płomień i bodźca mu dodawała. A w tym 
czasie Mauny, przelękniony, czuł, jak włos 
biały się ciągnie, jak: rośnie i nieustannie 
się przedłuża. W oczaoh jego, jak błyska- 
‚wica, niknęły pola, drzewa i drogi krze- 
mieniste, 4 których się pod kopytami ruma- 
ka iskry sypały; z długości odbytćj drogi 
sądził, ojle włos na nowo się przedłużył, 
8 dostawszy zawrotu, zdawałó mu się, że 
w swćj głowie słyszy furczący kołowrot, 
który rożtacza tę nieskońćżorią przędzę; a 
pdy kan zaniosł go na’ szęży ‘pagorka , 
rzuciwszy oczyma za siebie'na drogę, któ» 
rą przebiegł, ujrzał z przerażeniem, przy 
$wietle xiężyca, nić srebrzystą, ciągnącą się 


od doliny aż do niego, 'a z pagórka dostaw. | 


szy się znówu na dolinę, widział nić tę nie- 
s.częsną, do którćj los jego był przywig- 
zany, zuowu za-nim się ciągnącą ze szezy- 
tu pagórka! nareszcie z rezygascyą puściw- 
szy się na los tego gwałtownego biegu, któ- 
ry, jak sądził, trwał już kilka godzin, spo- 
driewal się, Że wkrótce dobiezy do morza | 
Sw balwanach jegó znajdzie koniec swego | 
Życia i swych cierpień, gdy w tem koń, przy- 
zwyczajony zajeżdżać do zamku St. Figo", 
arożytnego pomieszkania niegdy Hrabiów 
- POudales eingi ‘przed nim jak wryty } 
padł bez życi. = = © ` y 
y sE SGH (Dokończenie nastapi.)- 
Wyjątki a rękopisu pod tytułem: Pamiętni- 
"A + «taki rozmnowane. - 50 * 
Kiedy Chrystusa Pana pytano: jak 
—— dobre i złe drzewo?  Bóg-Czło. 
wiek odpowiedział: »poznacie je po owo. 
cach ich.«—Swieta 1 Waokuiete prada? 


go geniuszu. 


Otóż, przez pasmo wieków, wszystkie 
już drzewa wydały swe owoce. Doźsliśmy 


takiego czesu, iz możemy wszelki rozpozaaé 


gatuaek; xięga przeszłości stoi dla wszy» 
stkich otworem. Biada tym ludom i tym 
indywiduom, które nie wyvczyły się jess- 
cze téj botaniki niemateryalnego Świata, 
tej najpierwszćj ze wszystkich nauk: nauki 
przykładów i doświadczenia. 
Od kilkudziesięciu już lat, siła twór 
cza w literaturze Fcancuzkićj wygasła, jake 


„by za karę oziębłości dla Stwórcy wszech. 


rzeczy, która tam przeszła w epidemią mor 
ralną. Mnóstwo jest teraz pisarzy i poe» 
tów A grand effet; ale nie widzę: ani jedne» 
Wszystko to są talenta, któ- 
re sztukę rozwijania i naśladowania do naj- 
wyższej doskonałości posunęły, lecz daru 
myślenia same przez sig mie mają. Pano. 
wie ei mniemają; że tworzą, anie widzą, Ze 
tylko 'wykręcają tysiącznemi sposobami i 
pod tysiączną postacią kilka jednych itych- 
Że samych myśli, i to cudzych. Cała li. 
teratura Francuzka, tak nazwana fantasty- 
czna, jest zbiorem waryacyj na temę jédnéj 
lub: dwóch myśli Byrona; jednej Mathari. 
ná ikilku dzikich pomysłów: Hoffmans. 

_ „(Nie trudno tego co się rzekło dowieść 
przykładami przez proste dat porównanie. 
Przed wyjściem dzieł Byrona i sławnega 
Melmotha Mathurinowego nikt we Francyi 
nie miał czarnych myśli, fatalizm; Czyli ra. 


czej pessimizm, którego ci pisarze są nieja- 
ko A oiy, a Erdey ties może R 


prawie nazwać panującą religią Francyi, 
w niczyjéj praedtém ‘nie był postał głowie. 


„Wieki średnie, to najobfitsze źródło dzisiej- 


szej literatury, leżały nie tknięte, dopóki 


W alter-Scott nie zaczął brać 2 nich przed- 


miotów do swych powieści, Jemu to jesz- 
cze Francuzi winni uromantyzowanie cha. 
rakteru swego Ludwika XI, Nikt zich li- 
teratów ani poómyślił . ónim; ale od czasu, 
jak wyszedł Qu eatin Durward Valter. Scot- 
ta, Ludwik XI nie ma w grobie pokoju; 
ja? on i bezpośrednio i pośrednio w$stępo- 


| wał we dwunastu nejmnićj Francuzkieh -r6- 


mansach i dramatach; —npakoniec, Fraheya 


‘teraz zalana jest romansami i powieściami 


morskirmi: Sue, Jal, Carbiéres, ¡inmi bea 
ty 


